


Stosunki Rzeczypospolitej ze Szwecyą i Danią 
za Batorego.

Panowanie króla Stefana Batorego należy do okresów, które 
słabo są jeszcze zbadane przez naszą historyografię, jak to znako­
micie wyświetlił 20 przeszło lat temu prof. Zakrzewski!), głęboki 
znawca dziejów Polski X V I w. W  ostatnich latach ukazało się 
wprawdzie kilka prac historycznych2), które znacznie posunęły 
naprzód badania danego okresu; zrobiono wszakże jeszcze za mało. 
Co się tyczy stosunków Batorego ze Szwecyą, to są one według 
słów prof. Zakrzewskiego3) prawie wcale nieznane, a słusznem 
twierdzenie to pozostało i w obecnej chwili, zresztą tylko wzglę­
dem historyografii polskiej, bo literatura szwedzka pozyskała osta­
tnimi czasy kilka dzieł historycznych, które sporo rzuciły światła 
na owe stosunki. Z tych dzieł na baczną uwagę historyków pol­
skich zasługują zwłaszcza prace F. Ödberga o działalności dyplo­
matycznej posła szwedzkiego na dworze królów polskich, Andrzeja 
Lorichsa4) i K. Hildebranda o polityce króla szwedzkiego Jana 
I I I5). Piewszy badacz zestawia w swej monografii pilnie, pracowi­

*) W . Zakrzew ski, Stefan B ato ry . P rzeg ląd  historyi jego  panow ania
i program  dalszych nad nią badań. W  K rakow ie 1887.

2) Np. m onografia L . Boratyńskiego, Stefan B atory i plan ligi przeciw  
Turkom  (R ozpr. wydz. hist, filozof. Akad. U m . w Krak. 1903 ser. II, t. X IX )
i tegoż autora: Studja nad nuncyaturą polską Bolognettego (ibid. 1907 ser. II, 
t. X X IV ).

3) Op. cit. 99.
*) F . Ödberg, Om A nders L orich s, K. Johan s ständige legáti Polen och  

hans tid (1569—1584). S k ara 1893.
5) K. Hildebrand, Johan  III och Europ as katolska m akter 1568 — 1580. 

U ppsala 1898.
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cie a sumiennie wszystkie fakty, odnoszące się do życia dyplomaty 
szwedzkiego, gdziekolwiek tylko te fakty mógł wyszukać, drugi 
kreśli obraz ogólnego przebiegu polityki szwedzkiej w pierwszej 
połowie panowania Jana III, w związku z polityką państw euro­
pejskich, zainteresowanych sprawami szwedzkiemi, więc daje nam 
obraz układu i rozwoju stosunków ogólno-europejskich w pewnym 
okresie czasu. Jak doniosłe miał znaczenie okres ten dla życia dzie­
jowego całej Europy, pozwolę sobie powiedzieć o tem słów kilka 
w dalszym  toku swej rozprawki, teraz zaś zaznaczę tylko znamien- 
ność czasów a zarazem i poważną wartość dzieła K. Hildebranda.

Literatura rosyjska posiada o historyi t. zw. kwestyi bałtyc­
kiej wielkie co do rozmiarów dzieło prof. Forstena1), nader bo­
gate w fakty historyczne, ponieważ jednak dzieło to obejmuje bardzo 
duży okres, nic dziwnego, że historyk nie zdołał z należytą uwagą 
i sumiennością zbadać tak niewielkiego przeciągu czasu, jak panowa­
nie Stefana Batorego; z tego też powodu prof. Forsten popełnia nie 
jeden błąd i wypowiada 2byt ryzykowne uogólnienia (sąd taki po­
zwalamy sobie wydać o tej części dzieła, która się odnosi do pa­
nowania Stefana Batorego).

Mając w rozporządzeniu swojem trochę materyałów niedru- 
kowanych, odnoszących się do stosunków Rzpltej za Batorego ze 
Szwecyą i Danią, postanowiłem wyzyskać te materyały, ażeby sto­
sunki owe nieco lepiej oświetlić, oraz dać przyczynek, chociażby 
drobny, do dziejów panowania Stefana Batorego w Polsce. Pracę 
swoją oparłem także na faktach, zaczerpniętych z tych źródeł dru­
kowanych, zarówno polskich, jak i szwedzkich, które uchodziły 
dotychczas uwagi badaczów polskich. Wciągnąłem nakoniec w za­
kres swego badania odnośną literaturę historyczną i postarałem się 
zużytkować ją  jaknajdokładniej. Pominąć musiałem literaturę duń­
ską z braku znajomości języka duńskiego, co nie wyrządzi chyba 
zbytniego uszczerbku — tak sądzę przynajmniej — mej pracjr, po­
nieważ historycy szwedzcy w swych dziełach uwzględniają odno­
śne badania historyków duńskich.

Przystępuję obecnie do samego przedmiotu. Stosunki Rzpltej 
za Batorego z państwami skandynawskiemi mają doniosłe znacze­
nie dziejowe z dwu względów. Popierwsze, dotyczą niezmier­
nie ważnej fazy w historj'i walki mocarstw Europy północnej 
i wschodniej o Bałtyk i powtóre, odnoszą się także do walki jesz­
cze donioślejszej, niż uprzednia, bo do walki pomiędzy katolicy­

‘) Bałtijskij w op ros w X V I i X V II st. I—II. P e te rsb u rg  1893.



zmem a odszczepieństwem, więc walki kościoła katolickiego o pa­
nowanie nad światem.

Walka o Bałtyk jest jednym z objawów owego procesu in­
tegracja politycznej, który się odbywał w przeciągu wieków śre­
dnich niemal wyłącznie na obszarze krajów poszczególnych Europy, 
a który ku końcowi średniowiecza wytworzył wielkie organizmy 
polityczne; proces ów w Europie Wschodniej miał się posunąć jesz­
cze dalej w czasach nowożytnjrch, bo zakończył się utworzeniem 
jednego mocarstwa olbrzymiego-—Rosyi, która obszarem swoim się­
gnęła aż do brzegów Oceanu wielkiego.

Walka o Bałtyk rozpoczęła się w połowie X V I w. skutkiem 
nacisku, który zaczęło wywierać państwo moskiewskie na swych 
sąsiadów zachodnich. Konieczność dziejową tego faktu należy, rzecz 
naturalna, pojmować jak następuje: Państwa rozrastają się we wszyst­
kie strony, lecz rozrost ten odbywa się nie jednakowo w różnjTch 
chwilach dziejowj^ch, co pozostaje, ma się rozumieć, w zależności 
od warunków, w jakich państwo znajduje się w danej epoce hi­
storycznej. W  połowie X V I w. Moskwa podbiła na wschodzie cha­
naty kazański i astrachański, a panowanie je j następnie zaczęło się 
rozpościerać w Syberyi, lecz rozpościerało się tam powoli, ponieważ 
zajmowanie w posiadanie rozległych obszarów, zrzadka zaludnio- 
nych przez plemiona barbarzyńskie a nawet dzikie, nie przjmosilo 
prawie żadnych korzyści państwu, kolonizacya zaś Sjrberyi, t. j. 
podbój pokojowy terytoryum syberyjskiego przez naród rosjrjski 
napotykał na swej drodze przeszkody, które trudno było p rz e z w jr- 
ciężyć. Toż samo należy powiedzieć i o ziemiach p o ło ż o n jr c h  na 
południe od państwa moskiewskiego. Na zachodzie rozrost Mo- 
skwjr tamowała najprzód potężna Litwa, następnie zaś potężna 
Rzeczpospolita.

Rozrost państwa moskiewskiego musiał skierować się w stronę 
Bałtyku, tembardziej, że zabór przez Moskwę posiadłości Nowo­
grodu Wielkiego zbliżjd' ją  niemal zupełnie do tego morza. Po- 
pierwsze, szła w tym kierunku linja najmniejszego oporu, gdyż Mo­
skwa natrafiała tu na bezsilne państwo Zakonu Inflanckiego, znaj­
dującego się w stanie zupełnego rozprzężenia politycznego i po- 
wtóre, nadawały dążnościom Moskwy ten kierunek żywotne inte- 
resa własnego państwa. Odkąd Moskwa stała się potęgą polityczną, 
równorzędną z innerni potęgami Europj', —· co nastąpiło, jak wia­
domo, za czasów Iwana III (1462— 1505), — musiały wskutek natu­
ralnego biegu rzeczy nawiązać się p o m ię d z jr  nią a Europą stosunki, 
od których stał się zależnym w znacznym stopniu cały bieg życia 
narodowego: odtąd Europa zaczyna wywierać coraz większy wpływ
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na to życie a władcy moskiewscy coraz bardziej utrwalają się 
w przekonaniu o wyższości techniki przemysłowej i wojennej 
w Europie Zachodniej nad takąż techniką w Moskwie i z powodu 
tego usiłują przeszczepić ją  do swego kraju, aby zaopatrzyć go 
w odpowiednie środki i uzdolnić t}7m sposobem naród swój do 
walki z państwami zachodniemi, które ową technikę posiadały. Ma 
się rozumieć, że państwa, sąsiadujące na Zachodzie z Moskwą, 
Szwecyą, Zakon Inflancki, Litwa oraz następnie Rzplta, musiały 
hamować owe dążności władzców moskiewskich, bo Moskwa, zbrojna 
w sztukę wojenną europejską, mogła stać się potęgą groźną dla 
samego ich istnienia. Stąd nieporozumienia i zatargi pomiędzy 
niemi a Moskwą były nieuniknione.

Król szwedzki Gustaw I Waza, który usiłował przeciąć wszel­
kie stosunki rządu moskiewskiego z Europą w tym celu, ażeb}  ̂
nie przepuścić do Moskwy fachowców, świadomych dobrze umie­
jętności wojskowych, nosił się z projektem utworzenia przeciwko 
Moskwie związku, złożonego z Danii, Litwy i Zakonu Inflanckiego, 
lecz w zabiegach swych dyplomatyeznych doznał niepowodzenia: 
ani Zakon, ani Litwa nie wspomogły go w wojnie z Iwanem Gro­
źnym, wybuchłej skutkiem sporów o ziemie graniczne, więc mu­
siał prowadzić ją  o własnych siłach (1555—1557) i prowadzić na­
der niepomyślnie

Niebawem po tej wojnie Iwan Groźny, pragnący utrwalić pa­
nowanie swoje nad Bałtykiem, ażeby utorować sobie drogę dla 
bezpośrednich stosunków z Europą Zachodnią, rozpoczął (1558) 
wojnę z Zakonem Inflanckim, który, jak i Szwecyą, stosunki te 
przerwać usiłował. Mistrz Zakonu Gotthard Ketler, zwątpiwszy
o możliwości dla siebie skutecznej walki z przemożnym nieprzyja­
cielem, uciekł się pod opiekę króla Zygmunta Augusta, zerwał 
łączność, wiążącą Inflanty z Zakonem niemieckim i uznał nad niemi 
zwierzchnictwo polsko-litewskie, przyczem otrzymał jako lenno 
dziedziczne Kurlandyę. Z upadku i rozkładu Zakonu Inflanckiego 
nie omieszkały skorzystać sąsiednie państwa: Moskwa zagarnęła 
Narwę i Dorpat, Dania wyspę Ösel i biskupstwo pilteńskie, Szwe- 
cya Rewel, tak iż Zygmuntowi dostała się tylko część posiadłości, 
odstąpionych mu przez Kettlera na mocy ugody wileńskiej (1561).

*) G. Forsten , Bałtijskij w opros w  X V I i X V II st. 1893, t. I., str. 17—21. 
W o b e c  tego, cośm y w yżej powiedzieli, dziwnem w ydaje się tw ierdzenie dr. 
F. K onecznego, że P olska starała  się o sojusz ze S zw ecy ą p rzeciw  Moskwie 
już w r. 1565, ale n apróżno: G ustaw  W a z a  oglądał się na D anię, a z Moskwą 
w olał pokój; ob. Ja n  III i m isya Possew ina. K rak ów  1901, str. 17.
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W obec tego do walki o Bałtyk zostały wciągnięte cztery mo­
carstwa: Moskwa, Litwa (następnie Rzplta), Dania i Szwecyą. 
W walce tej nastąpiła przerwa w r. 1570: Rzplta zawarła rozejm 
z Moskwą na trzy lata, Dania i Szwecyą podpisały traktat pokoju 
w Szczecinie.

Śmierć Zjrgmunta Augusta (1572) mogła nadać walce o Bałtyk 
inny kierunek, ponieważ otworzyła drogę do obieralnego tronu 
Rzpltej monarchom, biorącym udział w tej walce: korona Jagiello­
nów, pozyskana przez jednego z nich, wzmocniłaby znakomicie 
jego siły i utrwaliłaby panowanie jego nad Bałtykiem. To też 
Jan III, król szwedzki, gotów był za tę koronę oddać Rzpltej po­
siadłości szwedzkie w Inflantach *), z czego nie uczyniłby właści­
wie żadnej ofiary, gdyż jako król polski zatrzymałby je  pod swoją 
■władzą. Iwana Groźnego korona ta nęciła przede wszjrstkiem dla 
tego, że przynieść mu mogła z sobą, jak  gdyby w podarunku, 
Inflanty, o których posiadanie toczył tak zaciętą walkę 2). Oto naj­
ważniejsze przycz3my, dla których zarówno Jan III, jak  i Iwan 
Groźny występowali podczas pierwszego i drugiego bezkrólewia, 
jako kandjrdaci do tronu litewsko-polskiego, doznali jednak nie­
powodzenia w swoich zabiegach. Berło Jagiellonów dostało się 
najpierw Hemykowi Walezjuszowi, księciu andegaweńskiemu a na­
stępnie Stefanowi Batoremu, księciu siedmiogrodzkiemu. Wskutek 
tego układ mocarstw w wralce o Bałtyk pozostał ten sam, ponie­
waż pozostali ciż sami współzawodnicy.

Spojrzjrjnty teraz na walkę o Bałtyk z innej stron})·: rozważ­
my ją, jako jeden z epizodów walki katolicyzmu z innowierstwem, 
prowadzonej w celu ugruntowania na ziemi jedynego powszech­
nego kościoła, mającego zapewnić ludzkości wieczne zbawienie. 
Od połowy (mniej więcej) X V I w. kościół katolicki, który refor­
m acja przyprawiała dotychczas o same niemal tylko straty, zaczął 
odnosić nad nią zwycięstwo, wj^zyskując na rzecz swoją zręcznie 
i energicznie każdą nadarzającą się sposobność i mocno się utrwa­
lając na każdym zdobytym posterunku. Zwrot stanowczy w życiu 
religijnem ludów Europy dokonał się w chwili zamknięcia obrad 
soboru Trydenckiego (1563), i nic dziwnego, albowiem sobór, usta­
liwszy dogmatykę katolicką i organizacyę kościoła katolickiego, 
położył kres wszelkim wahaniom się i wątpliwościom, które do­
tychczas wiarę w świecie katolickim zakłócały i podkopywały.

*) K. H ildebrand, 1. с. 198.
2) W . N ow odw orski, B o rb a  za Liw oniju mieżdu Moskwoju i R ieczjupo- 

spolitoj. P e tersb u rg  1904, str, 11.
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Papiestwo zaczęło też niebawem snuć rozległe plany nawró­
cenia ludów na łono wiary katolickiej: za pontyfikatu Grzegorza 
XIII, który w celu jaknajszerszego rozkrzewienia katolicyzmu roz­
wijał nader energiczną działalność dyplomatyczną, sięgnęło ono na 
północy do kacerskiej Szwecyi a na wschodzie do dyzunickiej Mo­
skwy, spodziewając się tu i tam ugruntować katolicyzm.

Małżeństwo króla szwedzkiego Jana III z Katarzyną Jagiellon­
ką, siostrą Zygmunta Augusta, gorliwą katoliczką, budziło nadzieje, 
że przy pomocy królowej można będzie nawrócić je j małżonka na 
wiarę katolicką1). W nadziejach tych posuwano się i dalej, za­
częto bowiem myśleć o przywróceniu katolicyzmu i w całej 
Szwecyi.

Około sprawy tej zakrzątnął się słynny kardynał Stanisław 
Hozjusz, jeden z najgorliwszych bojowników kościoła katolickiego 
w X V I w.2). Wiara w skuteczność usiłowań nawrócenia Szwecyi 
na katolicyzm b\4a tem bardziej uzasadnioną, że Jan  III zdawał się 
skłaniać ku katolicyzmowi. Król szwedzki należał do tych ludzi 
X V I st., którzy się niezmiernie kwestyami religijnemi interesowali,— 
co w wieku zaciętych sporów teologicznych i krwawych walk re­
ligijnych było rzeczą zupełnie naturalną i zrozumiałą,—należał do 
tych ludzi, co sądzili, że rozłam w kościele da się usunąć przez 
zobopólne ze strony katolików i protestantów ustępstwa. Podo­
bnego rodzaju prądy o tyle były silne nawet w krajach tak gor­
liwie katolickich, jak Bawarya, że papiestwo uważało za rzecz ko­
nieczną przychylić się do niektórych żądań swej owczarni pobo­
żnej, więc zezwoliło np. na prz3rjmowanie komunii przez ludzi 
świeckich pod obiema postaciami3). ·

ł) F . Koneczny, Jan  III W aza  i misya Possew ina. W  K rakow ie 1901, 
str. 25.

2) O p o l i c e  kościelnej Ja n a  III m am y w naszej literatu rze h istorycz­
nej ro zp raw ę dr. F . K onecznego (Jan  III W aza i m isya P ossew in a, P rzegląd  
P ow szechny 1900— 1901, t. 67 — 70 i osobna odbitka), napisaną na podstaw ie 
now ych m ateryałów  historyczm^ch, uzbieranych w  W atyk an ie, co stanowi nie- 
zaprzeczenie w artościow ą stron ę rozpraw y. Ale niestety! autorow i pozostały  
nieznanemi dzieła szw edzkich historyków ; dlatego też ro zp raw ę sw oją napi­
sał w tem przekonaniu, że on pierw szy po A ug. T h einerze (Schw eden und 
seine Stellung zum  heiligen Stuhl unter Johan n  III, Sigismund III und K arl IX  
Augsburg 1838) rzecz tę nanow o op racow ał і że on pierw szy zbił m ylny sąd 
T h einera o praw ow ierności katolickiej Ja n a  III. Że tak nie jest, dość będzie 
wskazać tu chociażby rozpraw ę Jak . Alb. H am m argren a, Om den liturgiska 
striden under konung Johan  III. U ppsala 1898.

3) K. H ildebrand, op. с. 1. 258.



STOSUNKI R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  ZE SZW EC YĄ I DANIĄ. 17

Jana III zajmowały nadto niezmiernie sprawy własnego ko­
ścioła szwedzkiego, którego organizacya nie była jeszcze podów­
czas ustalona. Król usiłował uporządkować zwyczaje kościelne 
w Szwecyi przez wprowadzenie nabożeństwa, podobnego do na­
bożeństwa rzymsko-katolickiego, które uznawał za wzór, godny 
naśladowania. Jednak nauka kościoła rzymsko-katolickiego wyda­
wała mu się niezupełnie prawdziwą, ponieważ odchyliła się (jak 
utrzymj^wał) od nauki, głoszonej przez pierwszych ojców kościoła, 
od nauki, którą nazywał apostolską i katolicką. Przeciwko zwie­
rzchnictwu papieża, jako widomej głowy kościoła powszechnego, 
nic nie miał do zarzucenia, ale dla przywrócenia upragnionej je ­
dności kościelnej żądał nabożeństwa w języku narodowym, kieli­
cha dla ludzi świeckich i małżeństwa dla księży1)·

Skutkiem tego polityka kościelna Jana III przybrała taki cha­
rakter i kierunek, że mogła istotnie budzić w świecie katolickim 
nadzieje rychłego przywrócenia katolicyzmu w Szwecyi. Nic też 
dziwnego, że pomiędzy Rzymem a Szwecyą rozpoczęły się for­
malne nawet rokowania w sprawie unii kościołów2).

Taką była chwila dziejowa w życiu państw Europy wschod­
niej i północnej, kiedy Stefan Batory objął tron Rzpltej. W  po­
czątkach swego panowania król znajdował się w tak kłopotliwem 
położeniu, że musiał postarać się o nawiązanie ze Szwecyą przy­
jaznych stosunków, ażeby zjednać ją  dla siebie przeciwko swym 
wrogom. Z cesarzem Maksymiljanem II, którego możnowładztwo 
polskie i litewskie ogłosiło było swym królem, należało spodzie­
wać się walki nader zaciętej, tem uporczywszej, że cesarz miał 
w Polsce, a zwłaszcza na Litwie, licznych stronników. Południowe 
kraje państwa wciąż były zagrożone przez Tatarów, którzy niby 
szarańcza niszczyli plony pracy ludzkiej swymi zagonami. Z Turcyą 
utrzymywała wprawdzie Rzplta pokój, ale zakłócić go mogli łatwo 
swemi napaściami na posiadłości tureckie kozacy zaporoscy. Za­
szkodzić Rzpltej mógł nawet mistrz Zakonu krzyżackiego, posia­
dającego znaczne dobra ziemskie w Rzeszy Niemieckiej: ten nie 
przestawał rościć pretensja do Prus i Inflant, uważając je  za swoją

') Ib. 254—255. W  charak terysty ce  Jana III, skreślonej p rzez dr. K one- 
cznego, przebija uprzedzenie i n iech ęć do k róla  „sekciarza z zaw odu“. Że 
Jan  III sekciarzem  nie był, dowodzi tego chyba і є н  fakt, że kw estyam i do­
gmatycznemu mało się in teresow ał, p. H ildebrand, op. cit. 255.

2) P rzeb ieg  tych rokow ań opow iadają szczegółow o F . Ö dberg, К. Hil­
debrand i dr. F . Koneczny.

Przegląd H istoryczn }7. Т . X II , z. 1. 2
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w łasnośćl). Ale najniebezpieczniejszym nieprzyjacielem był car 
moskiewski, który prowadził podówczas z cesarzem Maksymilja- 
nem układy ni mniej, ni więcej, jak tylko o podział Rzpltej, ażeb}  ̂
w ten sposób zdobyć dla siebie Inflanty2).

Niebezpieczeństwa zewnętrzne tem większej trwogi mogły na­
bawić Stefana Batorego, że w samej Rzpltej nie wszystkie je j kraje 
królem go swym uznawały, że nowi jego poddani byli pomiędzy 
sobą zwaśnieni i że w zarządzie państwa, sądownictwie i admini- 
stracyi panował bezład najokropniejszy; nadomiar złego król nie 
posiadał środków materyalnycb do poskromienia swych nieprzyja­
ciół i do usunięcia różnego rodzaju trudności, które na drodze 
swej napotykał, bo skarb publiczny był tak wyczerpany, że nie­
tylko na wj'datki państwowe, lecz na potrzeby codzienne króla 
nie mógł wystarczyć3).

Działalność i przezorność Batorego wybawiły go z tych kło­
potów. Już w samych początkach swego panowania rozwinął on 
energiczną działalność na polu dj’plomacj'i, ażeby zażegnać nie­
bezpieczeństwa, które mu groziły od mocarstw sąsiednich, zwłasz­
cza od Moskwy. Rzplta i Szwecyą toczyły z Iwanem Groźnym 
walkę zaciętą o posiadłości nadbałtyckie, więc miały tu wspólne 
interesy, które mogły zbliżyć je  łatwo do siebie. Stefan Batory 
zamierzył też nawiązać bliższe stosunki ze Szwecyą, skoro tylko 
zasiadł na tronie Rzpltej. Jednocześnie i król szwedzki Jan III 
gotów był zawrzeć przymierze z Rzpltą przeciwko wspólnemu 
wrogowi—Moskwie. Sprzymierzeńcy pożądani byli dla Jana III, po­
nieważ brakowało mu często pieniędzy na opędzenie najpilniej­
szych potrzeb państwa, skutkiem czego uciekał się on czasem, 
ażeby wybrnąć z kłopotów finansowych, do takich środków, jak 
obniżanie wartości pieniędzy, jak sprzedaż okrętów wojennych, 
albo wdawał się nawet wprost w konszachty niesumienne z kup­
cami cudzoziemskimi4).

Do tego dodać trzeba jeszcze okoliczność następującą: W  po­
czątkach r. 1576 wojska moskiewskie obiegły Rewel, więc zagro­
ziły panowaniu Szwedów w Eston ii4).

') Adolf Paw iński, Stefan B a to ry  pod Gdańskiem . Ź ródła dziejow e t. III, 
str. X I —X IV ; K. H ildebrand, op. cit. 91.

2) W . N ow odw orski, op. cit. 29.
3) Ad. Paw iński, S k arb o w ość i jej dzieje za  Stefana B atorego . Źródła

dziejow e t. V III, str. 315.
4) K. H ildebrand, op. cit. 139—142, zw łaszcza 141.
5) Fo rsten , op. cit. I, 661 i następ.
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Grunt tedjr dla zawarcia sojuszu pomiędzy Szwecyą a Rzpltą 
był prz3rgotowany. Mając wspólność interesów na względzie, Batory 
niebawem po swej koronacyi wyprawił do Szwecyi posła, kaszte­
lana sanockiego Jana Herburta z Fulsztyna *), ażeby ofiarować 
królowi szwedzkiemu ścisłe przymierze przeciwko Moskwie i za­
łatwić zarazem sprawy sporne, które różniły pomiędzy sobą Rzpltą 
i Szwecyę. Najważniejszą z nich była kwestya posiadania Estonii, 
opanowanej przez Szwedów: Rzpltą uważała kraj ten, który sta­
nowił część byłego ’ państwa Kawalerów Mieczowych, za swoją wła­
sność, opierając prawo swoje do tego kraju na traktacie z r. 1561, 
który to traktat, zawarty przez Zygmunta Augusta z mistrzem Za­
konu, oddawał ziemie zakonne w posiadanie Rzpltej.

Otóż przez swego posła Batory wyraził życzenie, ażeb}r mu 
król szwedzki ustąpił Rewia 2). Polacy mają zamiar,—powiadał po­
seł,—prowadzić walkę z Moskwą, więc Rewel potrzebny jest Rzpltej, 
jako port morski do utrzymywania w nim floty w tym celu, ażeby 
zahamować ostatecznie żeglugę moskiewską na Narwie i przeciąć 
w ten sposób zupełnie je j stosunki z Europą Zachodnią. Jednocze­
śnie prosił Batory, ażeby  Szwecyą wsparła go posiłkami w wojnie 
przeciwko wspólnemu nieprz\rjacielowi — carowi moskiewskiemu. 
Jan III dość chętnie przystawał na przymierze przeciwko Moskwie, 
pod warunkiem jednak, że każdemu z państw, zawierających ugodę, 
pozostawiona będzie zupełna swoboda działania w tym wypadku, 
jeżeli zechce zawrzeć pokój albo rozejm z nieprzyjacielem. Co się 
tyczy Rewia, oświadczył, iż posiadanie tego miasta i twierdzy ko­
sztowało Szwecyę zbyt wiele ludzi i pieniędzy, ażeby można było

!) O poselstw ie tem w spom ina H ejdensztejn (przekład rosyjski dzieła 
o w ojnie moskiew skiej, str. 177), p rzyczem  tw ierdzi że inicyatorem  układów
o przym ierze przeciw ko Moskwie był król szw edzki, k tóry Stefana B atorego , 
skoro ten przybył do Polski, zaczął zagrzew ać do w ojny z carem  m oskiew ­
skim, jako też traktow ać o um ow ie i sojuszu przeciw ko w spólnem u w rogow i 
B ardzo być może. że inicyatyw a w tej spraw ie w yszła od króla szw edzkiego, 
lecz dla nas w agę posiada nie tyle ta  okoliczność, ile ogólne warunki, k tóre  
zm uszały oba państw a, S zw ecyę i Rzpltą, do czynienia zabiegów  o przym ierze ze 
sobą. Je sz cz e  jed na uw aga krytyczna. Dziwną rzeczą w ydaje się nam, że w ia­
dom ość pow yższa, podar.a przez H ejdensztejna, m ogła ujść baczności Ö dberga, 
który tak skrzętnie a sumiennie uzbierał fakty, odnoszące się do życia jego  
b ohatera: L orich s przebyw ał właśnie podów czas w  Polsce.

’ ) W  źródłach  szwedzkich je s t m ow a tylko o żądaniu B atorego , ażeby  
Szw edzi ustąpili mu R ew ia, lecz H ejdensztejn  (op. cit. 177) podaje nam, iż je ­
dnym z w arunków  przym ierza, k tóre B atory  ofiarow ał Janow i III, było ustą­
pienie krajów , położonych z tej s tron y  N arw y, t. j , rzecz  oczyw ista, położo­
nych na zachód od tej rzeki, w ięc—ustąpienie całej Estonii.
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zrzec się tak ważnego punktu handlowego i strategicznego bez 
stosownego za to wynagrodzenia, więc godził się na odstąpienie 
Rewia tylko pod pewnemi warunkami, których jasno na publicz- 
nem posłuchaniu, danem posłowi polskiemu, nie określał1). Są 
wszakże poszlaki, że warunki te były podane następnie przez po­
sla polskiego królowi szwedzkiemu. Poseł oświadczjd:, że król jego 
chce uczynić swoim następcą w Polsce królewicza Zygmunta, jako 
siostrzeńca swojej żony.

Projekt ten Batorego' musiał podobać się Janowi III, o czem 
chyba nie można powątpiewać: przecież on sam występował
w charakterze kandydata do tronu polskiego i podczas pierw­
szego bezkrólewia po śmierci Zygmunta Augusta, i podczas dru­

*) H andlingar rörande Scandinaviens historia, część 12-ta str. 205—207. 
Jan  H erb u rt przybył do Sztokholmu 8-go sierpnia 1576 r. a posłuchanie u króla  
miał 10-go. R ozpoczynając sw oją przem ow ę, poseł w yraził życzenie, ut in ter 
Suecos et Polonos sit idem velle et idem nolle conjunctis animis: Men denne 
forste punkten, — zaznacza szw edzkie źró d ło ,—v ar icke annat än captatio be- 
nevolentiae sâsom  en ljuflig b ered eise och foregäng tills hans efterföljande 
begärande, som  gick derpâ ut att efter de P o ler hafva і sinnet vara і m angel 
med M uskoviten och bräka hans stora  mod och de P o le r  hafva ingen pâ det 
N arveske farvattnet, der de künde hafva deras ländeständet at deras skepp  
och förhindra M usccviten tillföringen tili N arven, ty  begärde han att Reval m a­
tte blifva Cronan і Polen uppdragit. Sam m aledes v a r  ock hans b egäran , att 
konung Johan  och S verig es Rike ville kom m aK ron an  і Polen  tili undsättning  
med 12 C artou rer, n âgre tusçnde skeppund ( =  170 kilogr.J jevnlod  och 3000 
hakeskyttare. Till den första punkten hvad svaras skulle hade kon. Jo h an  і be- 
tänkande efter han icke fullkomligen visste hvad lit han hade att sätta till de 
Poler. Och sedan gafs der uppá svav  m ed goda och fogliga ord  att de Sven- 
ske vill ingâ och sam tycka till att v ara  in vänskap och förbund m ed de P o le r  
allenast och sa m ycket som h örer em ot M uscoviten och tili att göra honom  
m otstánd, skada och afb räck ,d et m este möglig t  vara kan med den förbetingen  
att ingendera parten  blir förhindrat utan vara fritt och öpet att lata sig і fred  
och stilleständ m ed fienden p á hvad tid och vilkor det helst kan ske. Till de 
andre punkten efter m ed dem v ar fögs annat än ilätje svarad es att konungen  
icke sä lätt och utan synnerlige vilkor künde stá ifrân R evel efter den befä- 
stningen S verig es K rona sä dyr kostar att der uppá m ycket med m ange m ans  
liflât v âg at hafver, skytt och folk künde icke um bäras utur S verig e  efter man  
pá tväune förnäm lige lan d orter, langväges ifrân h vart annat belägne nem ligen
і Lifland och vid Finske gränsen  m aste med folk och annor krigsbehör v a ra  
alltid rede och färdige mot fiendens R yssens anlopp.

Prof. T . W ierzbow ski w  dziele sw ojem  „K rzysztof W arszew ick i i jego  
dzieła“ (W arszaw a 1887, Str. 97) pow iada, że H erb u rt zaw arł z Jan em  III umo­
w ę, na m ocy której całe Inflanty (a  w ięc i Estonia) m iały być p r z y łą c z o n e  
do Polski w razie pom yślnego zakończenia w ojny z Iw anem  G roźnym , lecz 
źródła, skąd zaczerpnął tę błędną wiadom ość, nie podaje.



giego bezkrólewia po ucieczce Henryka andegaweńskiego z Polski, 
żywiąc nadzieję, iż tym sposobem zdoła dobić się, popierwsze, urze­
czywistnienia swych pretensyi pieniężnych, które wciąż rościł do 
Polski, i, powtóre, że zdoła powiększyć swe własne siły zbrojne 
silami Rzpltej, od czego zależało powodzenie jego w walce z Mo­
skwą χ).

W ynieść na tron Rzpltej królewicza Zygmunta chciała kró­
lowa Anna, żona Batorego, a rodzona siostra królowej szwedzkiej, 
Katarzyny, małżonki Jana III. Anna pragnęła zachować koronę 
polsko-litewską dla potomstwa Jagiellonów, chociażby w linii 
żeńskiej, przyczem kierowała się nie tyle względami politycznymi, 
uznającymi korzyści unii dynastycznej pomiędzy Szwecyą a Rzpltą, 
ile uczuciami rodzinnemi, uczuciami gorącego przywiązania do 
swego siostrzeńca2), więc niebawem po koronacyi wymogła na 
swoim mężu, iż następcą swoim w Polsce zgodził się wyznaczyć 
Zygmunta3). Pogłoski o tym projekcie króla polskiego rozpowsze­
chniły się sz3̂ bko po całej Europie, a sprawiły nielada wrażenie 
zarówno w sferach dyplomatycznych, jako też i w kolach społe­
czeństwa europejskiego. Wiadomość o tem do takiego stopnia zanie­
pokoiła cesarza Maksymiljana II, że się znacznie pogorszył stan jego 
zdrowia4), co nie może nas dziwić: przecież była to ostatnia kro­
pla, która przepełniła kielich goryczy zawodów, doznanych przez 
cesarza, gdyż musiał on zrezygnować ze swj^ch dążności do urzeczy­
wistnienia wielkich planów politycznych, mających na celu rozsze­
rzenie potęgi dynastycznej na wschodzie. Możnowładztwo polskie 
i litewskie obrało go królem Rzpltej, lecz on musiał zrzec się ko­
rony Jagiellonów, ponieważ sejm Rzeszy (w Rat3̂ sbonie 1576 r.) 
nie zgodził się dać mu środków, które potrzebne mu bjdy do walki 
z Barorym5).

Projekt unii szwedzko-polskiej nabawił niemałej także trwogi 
protestantów: ci powzięli obawę o dalsze pomjrślne losy swego
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K. H ildebrand, op. cit. 181 i nast.. 246 і następ.; W . Z akrzew ski, Po  
u cieczce H enryka 223—226.

2) Że takim musiał być stosunek A nny do projektow anej unii szw edz­
ko-polskiej, na dowód tego można p rzytoczyć opow iadanie H ejdensztejna (op. 
cit. 239) o tem , jak  Anna z miłości do swej siostry, królow ej szw edzkiej, sta­
rała  się ubłagać Stefana B atorego , ażeby przy zaw arciu  pokoju z Moskwą nie 
pominął także Szw ecyi.

3) Ö dberg, op. cit. 40.
■*) Ö dberg, op. cit., 40.
5) The Cam bridge M odem  H istory И, 180— 181.



wyznania. Król szwedzki nawiązał podówczas bliższe stosunki 
z kościołem katolickim, syn jego wychowany był w wierze kato­
lickiej, więc wyniesienie królewicza Zygmunta na tron Rzpltej, 
gdzie kościół katolicki zajmował stanowisko górujące, mogło obu­
dzić obawę, by Szwecyą, połączywszy się ścisłem przymierzem 
z Rzpltą, nie zdradziła protestantyzmu, ażeby unia szwedzko-pol­
ska nie dostarczyła nowego, świetnego zwycięstwa reakcyi katolic­
kiej nad reformacyą. Wobec tego wszystkiego nie może się wydać 
dziwnem, że projektem unii szwedzko-polskiej zainteresowała się 
nawet królowa angielska, Elżbieta, energiczna kierowniczka i bojo- 
wniczka protestantyzmu w jego walce z reakcyą katolicką, której 
najpotężniejszym wodzem był król hiszpański Filip I I і). Nie może 
ulegać wątpliwości, że zamiar Stefana Batorego, by przekazać koronę 
polsko-litewską dynastyi Wazów, musiał zainteresować także i Jana 
III, jakkolwiek wyraził on, przyjmując posła Batorego, powątpie­
wanie o tem, iżby można bjdo mieć zaufanie do Polaków2). 
W rzeczywistości zaś nietylko okazał im zaufanie, ale i pośpie­
szył usunąć wszystko, co mogło budzić w nich niedowierzanie 
względem polityki rządu szwedzkiego. Prowadząc z Batorym 
układy o przjmńerze przeciwko Moskwie, Jan III układał się i z nią 
jednocześnie o pokój. Przez posła swego, który był w tym sa­
mym czasie, co i Herburt, w Sztokholmie, car moskiewski podał 
Janowi III projekt podziału Rzpltej pomiędzy Szwecyę i Moskwę: 
według tego projektu Jan III przy pomocy wojsk moskiewskich 
miał zdob3?ć tron Litwjr, Moskwa zaś miała dostać całe Inflanty 
wraz z tą ich częścią, która była w posiadaniu Szwredów3). Po­
głoski o podobnego rodzaju projektach cara moskiewskiego roze­
szły się lub mogły się łatwo rozejść w Polsce; mając to na wzglę­
dzie, Jan III śpieszy uspokoić Polaków co do celu układów, które 
się prowadzą pomiędzy Szwecyą a Moskwą. „Fałsz3rvvie Moskwi- 
cin zapewnia,— tak pisze Jan III do swego posła Lorichsa—jakoby 
układ3̂  zmierzafy ku temu, ażebyśmy odstąpili im część szwedzką 
Inflant za obietnicę dopomożenia nam i naszemu s3mowi do zdo- 
Ьз с̂іа wielkiego księstwa litewskiego, a nawet więcej niż to. Тз'пі- 
czasem my pragnienty gorąco utrzymywać wiecz3̂ ste prz\rmierze 
z nasz3on szwagrem—królem polskim, o czem mówiliśnw też i jego 
posłowi".

Pragnienie zawarcia przymierza z Bato^m  ujawniło się i w po-

2 2  STOSUNKI R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  ZF. SZW EC YĄ I DANIĄ.

') Ö dberg 40. 
s) Ö dberg, op, cit. 42.
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gróżce, której Jan ΙΓΙ nie omieszkał załączyć w swym liście. „Je­
żeli szwagier nasz nie zechce zawrzeć przymierza z nami, jako 
też nie zechce zapłacić pieniędzy, które się należą naszej mał­
żonce, wtedy będziemy zmuszeni z konieczności poszukać innego 
wyjścia, co uczyninty jednak niechętnie, a czego pożałują i Polacy 
i Litwini, jeżeli pogardzą naszą przyjaźnią i korzystną propozycyą"x). 
Oczywista rzecz, nad sojusz z Moskwą, który obiecywał w per­
spektywie nader problematyczne dobrodziejstwa za zupełnie realne 
ustępstwa, Jan III gotów był przenieść sojusz z Rzplta, który mógł 
dać mu znaczne korzyści. Spostrzegając jednak, że Batory pragnie 
utrzymywać z nim przyjazne stosunki, zaczął stanowczo domagać 
się, ażeby Polacy wypełnili swe zobowiązania względem Szwecyi, 
a mianowicie, ażeby wydali mu posag, który się należał jego żonie 
Katarzynie, ażeby zwrócili część spadku, do której miała prawo 
taż sama królowa po śmierci swej matki, królowej Bony i aby 
umorzyli dług, który zaciągnął u niego król Zygmunt August jeszcze 
w 1 562 r.2). Jakkoiwiekbądź, cel, który Batory miał na względzie, 
wyprawiając Jana Herburta w poselstwie do Sztokholmu, został 
osiągnięty: król polski mógł być spokojny co do Szwecyi; z tej 
strony niebezpieczeństwo nie groziło Rzpltej; przeciwnie, Rzplta 
mogła żywić nawet nadzieję, iż powiedzie się je j zawrzeć korzy­
stne przymierze ze Szwecj^ą przeciwko wspólnemu wrogowi-— 
Moskwie.

Stefan Batory nader zręcznie nawiązał układy o to przymie­
rze. Jan III polecił prowadzenie ich swemu posłowi Lorichsowi, 
który w tym celu udał się do Torunia, dokąd Stefan Batoiy 
zwołał sejm, ażeby zasięgnąć rady u stanów Rzpltej, jakie należy 
przedsięwziąć środki przeciwko Gdańskowi, który podniósł otwany 
bunt przeciwko królowi. Dla roztrząśnięcia spraw szwedzkich sejm 
wysadził komisyę, złożoną z 2 biskupów, 2 wojewodów, tyluż ka­
sztelanów i sekretarza.

Polacy podali następujący projekt przymierza pomiędzy 
Rzpltą a Szwecyą: Król szwedzki będzie utrzymywał na morzu 
Baltyckiem flotę dla tamowania stosunków handlowych Moskwy 
z innymi krajami, a to głównie w tym celu, ażeby rząd moskiew­
ski nie otrzymywał stamtąd żołnierzy, rzemieślników, broni i amu- 
nicyi, bo to wszystko przyczynić się łatwo może do zwiększenia 
jego potęgi. Sprzymierzeńcy, podpisujący ugodę, mają świadczyć

l) Ö dberg, op. cit. 40.
г) К. H ildebrand, op. cit. 261.
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sobie wzajemnie pomoc przeciwko swym nieprzyjaciołom, zwłaszcza 
zaś przeciwko carowi, nie dopuszczając, ażeby inni monarchowie 
wchodzili z nim w stosunki i wyprawiali doń poselstwa. Obaj kró­
lowie zobowiązują się nie zawierać z nim pokoju, tudzież rozejmu 
bez uprzedniego ze sobą porozumienia się w tej sprawie i wojnę 
przeciwko Moskwie prowadzić będą wspólnemi siłami. Król 
szwedzki przygotuje w tym celu flotę dobrze uzbrojoną i zaopa­
trzoną we wszystko, co potrzeba i będzie oddawał ją  do użytku 
królowi polskiemu za każdym razem, kiedy ten przybędzie do 
Inflant, nadto przyśle mu 3000 żołnierza pieszego, 16 dział i od­
powiednią ilość kul i prochu. Resztę potrzeb wojennych król polski 
będzie zaspakajał własnjrm kosztem. Ziemie, położone za rzeką 
Narwą i ciągnące się od Nowogrodu aż do portu św. Mikołaja nad 
morzem Lodowatem, będą należały do króla szwedzkiego, lecz za 
to król szwedzki odda na wieczne czasy królowi polskiemu miasto 
i zamek Rewel, które król polski zamierza obrócić na główne obo­
zowisko wojenne w przj^szłej walce swojej przeciwko Moskwie. 
Ponieważ sprawy pienieżne, powodujące nieporozumienia pomię­
dzy Szwecyą a Rzpltą, nie mogły być ukończone na sejmie toruń­
skim, król polski dla tymczasowego załagodzenia zatargu i w celu 
wynagrodzenia Szwecyi za odstąpienie Rewia, zobowiązuje się za­
płacić w pewnym terminie (na Zielone Świątki albo na dzień św. 
Jana Chrzciciela r. 1577) 100000  talarów.

Warunków tych król szwedzki nie przyjął. On po dawnemu 
obstawał przy swoich pretensyach do tych sum pieniężnych, które 
mu Polacy, zdaniem jego, wypłacić byli powinni. Co się tyczy Estonii, 
oświadczał, że Polacy nie mają żadnej słuszności by prawa swe do 
tego kraju uzasadniać na tej podstawie, iż mistrz Zakonu Gotthard 
Kettler odstąpił ziemie zakonne Rzpltej, ponieważ uczynił to bez 
zgody cesarza, od którego Zakon pozostawał w zależności, jako 
od swego zwierzchnika. Zarówno cesarz Karol V, jako też i cesarz 
Ferdynand I upominali królów szwedzkich, ażeby bronili Inflant 
przeciwko Moskwie. Posiadłości inflanckich cesarz nigdy nie ustę­
pował Polsce *).

Wszelako, mimo odrzucenia przez Jana III projektu ugody 
przeciwko Moskwie, zaproponowanego przez Stefana Batorego, 
ustaliły się pomiędz}^ obu królami stosunki przyjazne wobec nie- 
bezbieczeństwa, które zagroziło im obu ze strony Iwana Groźne­
go. Inaczej się rzecz miała z Danią. Pragnąc utorować drogę do

*) Ö dberg, 1. с. 42— 44.



STOSUNKI R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  ZE SZW EC YĄ  I DANIĄ. 2 3

przymierza z tym państwem, Batory w swym projekcie ugody ze 
Szwecyą zapewniał Danii uprzywilejowane stanowisko śród in­
nych państw europejskich, gdyż zezwalał Duńczykom prowadzić 
handel z Moskwą Ł). Dania usiłowała utrzymywać przyjazne sto­
sunki z Moskwą, więc stawiać przeszkody tym stosunkom ozna­
czało nie zabieganie o przyjaźń rządu duńskiego, lecz ściąganie na 
siebie jego nienawiści. Zamysłów Stefana Batorego względem Da­
nii nie uwieńczył na razie pożądań}/· skutek.

Pomiędzy Batorym w początkach jego panowania a królem 
duńskim Frydetykiem II panowały stosunki nader nieprzyjazne2). 
Król duński dążył do wyłącznego panowania na morzu Baltyckiem 
(dominium maris Baltici)2), więc dokładał wszelkich starań, ażeby  
przeszkodzić rozwojowi Rzpltej, jako potęgi morskiej. To też kiedy 
Gdańsk powstał przeciwko Batoremu, Fryderyk II zaczął świadczyć 
Gdańszczanom pomoc, pozwalając im na werbunek żołnierzy w Danii, 
dowożąc oblężonemu przez Batorego miastu żywność, posyłając 
flotę i wojsko i namawiając Hanzę do posiłkowania Gdańska. Nie 
dość na tem; Fryderyk II zaczął porozumiewać się z mieszczanami 
gdańskimi, w tym celu, ażeby Gdańsk pod władzę swoją za­
garnąć 4).

Opanowanie Gdańska zbliżyłoby niewątpliwie króla duńskiego 
do celu, który miał na względzie, ponieważ Gdańsk był najwa- 
żniejszem miastem handlowem na morzu Baltyckiem. Król duński 
występował także wrogo, jak  i dawniej, przeciwko Szwecyi, a głó­
wną przyczyną antagonizmu szwedzko-duńskiego była taż sama 
dążność Fryderyka II do wyłącznego panowania na morzu Balty­
ckiem. Antagonizm ten przybrał jednocześnie cechy walki religijnej, 
ponieważ król szwedzki Jan III nosił się podówczas, jak to wiemy, 
z zamiarami połączenia kościoła szwedzkiego z kościołem katolic­
kim, w polityce zaś Batorego zarysowały się już wyraźnie dążno­
ści, świadczące o tem, że stanie się on gorliwym bojownikiem katoli

‘) T re ś ć  projektu  przym ierza ze S zw ecyą podaliśm y na podstaw ie do­
kumentu, noszącego tytuł: Fo rm a p actoru m  renovationis e t conditionum de mu- 
tuis auxiliis con tra  M oschum cum Serenissim o Sueciae reg e . Dokument ten 
w yjęliśm y z rękopisów  biblioteki Ossolińskich (NN. 3168— 3177, Ź ródła do pa- 
nowania Stefana B atorego).

2) Ad. Paw iński, Stefan B ato ry  pod Gdańskiem . Ź ródła dziejow e t. III, 
str. X II.

3) W . Behring, B eiträg e  zur G eschichte des Ja h re s  1577. D anzig und 
D änem ark. Zeitschrift des w estp reu ssisch en  G eschichtsvereins 1901. Heft 43, 
s. 165.

4) W . B ehring, op. cit. passim.



cyzmu; tymczasem Fryderyk II pozostawał protestantem, do wiary 
swej szczerze przywiązanym. Podczas oblężenia Gdańska, król 
duński urządził na pośmiewisko stolicy apostolskiej i króla szwedz­
kiego widowisko, mianowicie kazał odegrać komedyę, wyszydza­
jącą ich złośliwie, następnie postawić na dwuch okrętach figury, 
wyobrażające papieża i Jana III i spalić je  razem z okrętami, przy- 
czem sam się wszystkiemu, co się działo, pilnie 'przyglądał, oka­
zując wielkie zadowolenie z całego widowiska1).

Stosunki nieprzyjazne pomiędzy Danią a Szwecyą były w r. 
1577 do najwyższego stopnia naprężone, tak iż możliwym stawał 
się nawet wybuch wojny. Liczna armia moskiewska obiegła na 
początku tego roku miasto Rewel, a Duńczycy gotowi byli wtar­
gnąć do samej Szw ecja2). Położenie Jana III pogorszyło się pod­
ówczas jeszcze bardziej wskutek tego, że wewnątrz państwa mógł 
pochwycić za oręż przeciwko niemu jego własny brat Karol, książę 
sudermański (sudermanladzki), którjr pozostawał w stosunkach 
przyjacielskich z królem duńskim. Niebezpieczeństwo, grożące Szwe­
cyi od stronjf Moskwy i Danii, kłopotliwe położenie Jana III w sa­
mej Szwecyi i polityka kościelna tego króla, uwarunkowana w zna­
cznej mierze przyczynami polityczno-ekonomicznemi—wszystko to 
byty okoliczności, które zmusify Jana III rozpocząć z potęgami ka- 
tolickiemi formalne rokowania o przjonierze przeciwko wspólnym 
wrogom.

Już w r. 1576 zamierzył on wyprawić do cesarza i papieża 
poselstwo, na którego czele stanął słjmnj^ następnie wódz szwedzki 
Pontus de la Gardie. Posłowie mieli poruszyć podczas rokowań 
różne sprawy; najważniejszemi jednak z nich bj'Jy: kwestya inflan­
cka i kwestya połączenia kościołów3). Walka o Inflanty była na­
der uciążliwą dla Jana III, jak  sam to wyznawał, albowiem pokój 
z Moskwą mógł bjd: zawrzeć tylko pod warunkiem poświęcenia Re­
wia i innych posiadłości w Inflantach, więc usiłował nakłonić ce­
sarza do pośrednictwa w stosunkach swych z Moskwą, albo do 
utworzenia przeciwko niej związku książąt niemieckich4).
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') O tem  widowisku opow iadał nuncyuszow i papieskiem u sam B atory, 
p. T . W ierzbow ski, V incent L au reo , V arsovie 1887, s tr. 694.

2) Ö dberg, op. cit. 47; K. H ildebrand, op. cit. 283— 284.
3) Mówimy tu, m a się rozum ieć, o spraw ach  najw ażniejszych. T w ie r­

dzenie dr. K onecznego (op. cit., s tr. 49), że poselstw o miało na celu p rzed e-
w szystkiem  sp raw ę barską, je s t bardzo i bardzo niedokładnem .

x) H ildebrand opow iada szczegółow o dzieje poselstw a Pontusa de la 
G ardiego, s tr . 260— 286.



Układy z cesarzem nie odniosły pożądanego skutku: cesarz 
przyrzekł tylko omówić sprawy inflanckie na sejmie Rzeszy, 
a środki, przedsięwzięte przez Jana III celem zatamowania handlu 
morskiego z Moskwą, zganił nawet, ponieważ wyrządzały szkodę 
interesom kupców cesarstw a1).

W e Włoszech poselstwo miało daleko lepsze powodzenie. 
Przychylność papieża Jan III zdołał zjednać sobie przyrzeczeniem 
posłuszeństwa, które winien okazywać syn matce swej, kościołowi 
katolickiemu i namiestnikowi Chrystusa — papieżowi, tak iż Grze­
gorz XIII zaczął popierać gorąco plany polityczne króla szwedz­
kiego, gdyż powziął nadzieję, iż unia Szwecyi z kościołem da się 
rychło urzeczywistnić. W  Neapolu, dokąd Pontus de la Gardie 
udał się, celem załatwienia sprawy spadku, pozostałego po królo­
wej Bonie, zostały nawiązane z królem hiszpańskim Filipem II ro­
kowania, zmierzające do utworzenia związku zaczepno-odpornego 
pomiędzy papieżem, Hiszpanią, cesarzem i Szw ecyą2).

Plany polityczne Jana III zainteresowały mocno zarówno pa­
pieża, jak i króla hiszpańskiego. Celem prowadzenia dalszjrch ukła­
dów w tej sprawie, Grzegorz X III wyprawił do Szwecyi jezuitę 
Antoniego Possew ina3), Filip II — kapitana Franciszka di Eraso. 
W rozległych planach politycznych, które zaczęto rozsnuwać pod­
ówczas w Sztokholmie, jednym z celów, do którego mieli dążyć 
przyszli sprzymierzeńcy, było unicestwienie Danii, jako samodziel­
nego państwa, ponieważ uważano ją za najniebezpieczniejsze gnia­
zdo odszczepieństwa religijnego w Europie północnej4).

W  plany te nie omieszkano, rzecz naturalna, wtajemniczyć 
także i Stefana Batorego, jako jednego z monarchów, którzy mieli 
należeć do projektowanego związku mocarstw katolickich. Batory 
nosił się podówczas z projektem wyznaczenia po sobie następcą 
na tronie polskim (dla ugruntowania swej dynastyi w Rzpltej) sy­
nowca swego Stefana i zamierzał ożenić go z księżniczką szwedzką 
Anną, córką Jana I I I5), ażeby zacieśnić jeszcze bardziej węzły przy­
jaźni ze Szwecyą przeciwko Danii, która występowała wrogo prze­
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') Hildebrand, op. cit. 275.
») Ib. 2 8 3 -2 8 5 .
3) Antonio P ossew ino, un diplomate pontifical au X V I siècle. T hèse p ré ­

sentée à la faculté des le ttres  de l’université de H elsinki et soutenu publique­
m ent le 29 octobre 1908 p ar Mlle Liisi K arttu nen , Lausanne 1908. D zieła tego  
nie znam y dokładnie.

4) K. H ildebrand, op. cit. 287—295.
5) A rchiw um  Ja n a  Zam oyskiego t. I, str. 248—250.
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ciw Rzpltej. Podbój Danii wydawał się Batoremu sprawą nie­
trudną do przeprowadzenia, ponieważ państwo to, z wyjątkiem 
Kopenhagi, nie miało twierdz, któreby się mogły długo utrzjonać, 
więc opanowanie stolicy łatwo oddać mogło cały kraj w ręce zwy­
cięzców. Posiadłości duńskie Batory zamierzał podzielić pomiędzy 
Polskę a Szwecyę, zabierając dla siebie właściwą Danię a odstę­
pując Szwecyi Norwegię. Y\tykonanie tego planu przyniosłoby, 
zdaniem Batorego, wielkie korzyści kościołowi katolickiemu, czego 
nie omieszkał zaznaczyć nuncyuszowi papieskiemu Laureo w tym 
celu, rzecz oczywista, ażeby skłonić stolicę apostolską do popie­
rania swego projektu. Posiadając Danię, król ugruntowałby pano­
wanie swoje na calem morzu Baltyckiem, przez co łatwo mógłbył 
trzymać w ryzach Gdańsk i Prusy, a więc i przywrócić tu panowa­
nie katolicyzmu; skutkiem tego stała by się łatwiejszą także i walka 
z kacerstwem w całej Polsce. Batory chętnie przystawał na przy­
mierze z Filipem II, oświadczając, że dopomoże mu, o ile na to 
sił jego starczy, do odzyskania Niderlandów i do przywrócenia 
w tym kraju wiary katolickiej

Wiadomości o układach w Sztokholmie wywołały poważne 
zaniepokojenie w świecie protestanckim; po Europie zaczęły obie­
gać przesadne pogłoski o zamiarach monarchów, którzy się mieli 
sprzymierzyć pomiędzy sobą. Plan podboju Danii podawano z naj­
drobniejszymi szczegółami tak, jak gdyby to była sprawa ostate­
cznie już ułożona, wykończona i postanowiona. Według jednej 
w ersyi2), król polski miał wtargnąć w 40000 ludzi do Holsztynii, 
król zaś szwedzki napaść na posiadłości duńskie od wschodu, od 
strony morza, gdy tymczasem Filip II miał przysłać flotę z Hi­
szpanii i Niderlandów dla zdobycia Kopenhagi i Kroneborga. 
Król duński musiałby wtedy uciekać do Norwegii, poczem wdaści-

\
1) W ierzb ow sk i, V. L au reo  et ses dépêches 688— 689.
2) W e rsy ę  tę znajdujem y w dziele konsula francuskiego w Gdańsku. 

Louis A u b ery  du M aurier: „Discours sur les desseins que les E sp agn ols ont 
de se ren d re m aîtres de la m er Baltique“. U stępy z tego dzieła, dotyczące  
om aw ianego p rzez nas projektu, podał był jeszcze  w roku 1853 do wiado­
mości naszych historyków  autor artykułu pod tyt.; „W iadom ości o m a te ry a -  
łach  do historyi polskiej, znajdujących się w  ces. bibljotece m anuskryptów  
w P a ry żu “ (p. Bibl. W a rsz . 1853 t. II, str. 62—83). A utorem  tym  (W . K.) był 
W . Kalinka. KI. K antecki tw ierdzi błędnie, że B atory  nie p rzystał na projekt 
podboju Danii, poniew aż „przy całej swej gorliw ości dla kościoła dalekim był 
od fanatycznych zachcianek, a maw iał, że rząd nad sumieniami sam em u Bogu  
zostaw ia“ p. Sum y neapolitańskie, opow iadanie h istoryczn e. W a rsz a w a  1881, 
str, 183
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wą monarchię duńską łatwo by się dało podzielić. Szwecyą otrzjr- 
małaby południowy brzeg półwyspu skandynawskiego (Skâne- 
Halland-Blekinge), resztę Hiszpania, a Polska poprzestałaby na po­
bieraniu rok rocznie 100000  talarów z cła morskiego i 6000 duka­
tów z innych dochodów państwowych Danii.

Według tej wersyi, zamierzono wprowadzić wszędzie w kra­
jach duńskich wiarę katolicką, a dla zapewnienia je j większego bez­
pieczeństwa postanowiono przesiedlić Duńczyków do Hiszpanii 
i Ameryki, Hiszpanów zaś do Danii.

Według drugiej wersja, Stefan Batory mial wtargnąć z 30000 
wojskiem (16000 konnicy i 15000 piechoty) do Jutlandyi od polu* 
dnia, gdy tymczasem floty (po 22 okręty każda), wysłane przez 
papieża (z Rygi, Gdańska i Elbląga), Filipa II i Jana III, miały po­
łączyć się z sobą i zniszczyć flotę duńską na morzu. Poczem 
miano przewieźć wojsko Batorego na wyspy duńskie i następnie 
zdobyć przez oblężenie ze strony lądu i morza Kopenhagę i Kro- 
neborg. Podbitą Danię zamierzano podzielić pomiędz})· Hiszpanię 
i Szwecyę tak, jak to podawała pierwsza wersya, Batorego zaś 
zamierzano wynagrodzić pieniędzmi w sposób następujący: Polska 
miała otrzymywać rocznie 100000  talarów z dochodów duńskich 
i 60000 ze skarbu papieskiego, którego wpływy miały się powię­
kszyć dochodami z kościoła katolickiego, po odzyskaniu przezeń pa­
nowania w byłych posiadłościach duńskich. Wszelki dowóz zboża 
z Gdańska do Anglii i do Niderlandów miano hamować dopóty, 
dopóki się nie poddadzą władzy Filipa I I Ł).

Podawano projekty podboju Danii w postaci już wykończo- 
nej> gdy tymczasem w rzeczywistości przeciwnicy tego państwa 
załedwo zaczęli porozumiewać się ze sobą względem wspólnego 

, przeciwko niemu działania. Wierzono już w możliwość wykona­
nia projektu; gdy tymczasem w istocie urzeczywistnienie jego z po­
wodu sprzeczności interesów, które w grę wchodziły, było wprost 
niepodobieństwem. Stefanowi Batoremu narzucano rolę wodza na­
jemników, na co wielki wojownik, którjr sam marzył o podbojach 
i powiększeniu potęgi swego państwa, nigdyby się nie zgodził. 
Nie dość na tem; Batory nie był w stanie podówczas wziąć czyn­
nego  udziału w polityce Europy Zachodniej, gdyż sprawa walki 
na Wschodzie, sprawa najważniejsza i najpilniejsza dla Rzeczypo-

’) W ersyę tę podaje dzieło Jo n ae Hinrichsonii M eldorpensis, D ithm arsi 
Relatio de radone et via regiones septentrionales ad cultum sedis Rom anae  
reducendi. T re ś ć  tych w ersyi przytaczam  w edług K. H ildebranda (op. cit. 
295—296) i F. Ö sberga (op. cit. 57).



spolitej, odciągała siły króla w inną stronę. Co się tyczy króla 
szwedzkiego, niepodobna było pogodzić jego polityki kościelnej 
z polityką Rzymu, więc owe układy sztokholmskie musiały pozo­
stać bezowocnemi.

Jakkolwiekbądź, wywarły one poważny wpływ na stosunki 
pomiędzy Szwecyą a Rzpltą, bo zbliżyły je  znacznie do siebie. 
Gdy się rozpowszechniła pogłoska niedokładna, fałszywa nawet,— 
jak to niebawem miało wyjść na jaw ,—o przyjęciu przez Jana III 
wiary katolickiej, Batory wyraził mu z tego powodu niekłamaną 
radość, winszując mu odniesienia świetnego zwycięstwa nad władcą 
ciemności i sprawcą wszelkich błędów 1). Radość Batorego była 
uzasadniona, bo, oczywista rzecz, nawrócenie się Jana III na kato­
licyzm musiałoby przy ówczesnych stosunkach pomiędzy mocar­
stwami katolickiemi zacieśnić jeszcze bardziej węzły przyjaźni po­
między Szwecyą a Rzpltą.

Wszakże ugruntowanie na trwałych podstawach przymierza 
pomiędzy temi państwami było sprawą nader trudną, niepodobną 
nawet do urzeczywistnienia, zarówno ze względu na wypadki, jakie 
zaszły w stosunkach ogólno-europejskich, jako też i dla przyczyn, 
tkwiących w stosunkach polsko-szwedzkich.

{ci С. п .) . W I T O L D  N O W O D W O R S K I .
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') Cum allatum ad nos esset de ea victoria, quam proxim is temporibus 
S eren itas V e stra  p raeclaram  admodum de profligato principe illo erroru m  et 
tenebrarum  omnium est p er Dei gratiam  consecuta, m agnopere et ex  animo 
sumus Serenitati V estrae  gratulati, hoc magis quod S eren itatem  V estram  vita- 
tis omnibus eius hostis insidiis, laqueis etiam ipsius contritis et ad nihilum re -  
dactis, in tutissimam se arcem  récépissé cognovim us, obedientiae et professio- 
nis catholicae in ecclesia sancta... (z listu B atorego do Jan a  III z d. 10 kwie­
tnia 1578 r.).


